
  
    
      
    
  


    
      
        Wła­dy­sław Sy­ro­kom­la

        Gwa­ri­nos

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Gwa­ri­nos



Sta­ra hisz­pań­ska bal­la­da




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    I





Ej Fran­cu­zi! czyż nie bo­li 
Ron­ce­wal­ska was prze­gra­na1? 
Pa­dli tru­pem lub w nie­wo­li 
Bo­ha­téry Kar­lo­ma­na. 

 



I Gwa­ry­nos stra­cił wień­ce 
Daw­nych zwy­cięstw skro­ni mę­skich, 
Dzień po­tycz­ki dał go w rę­ce 
Sied­miu kró­lów sa­ra­ceń­skich — 

 



Kość rzu­ci­li sie­dém ra­zy, 
A los jed­no wciąż sta­no­wi; 
I Gwa­ri­nos sie­dem ra­zy, 
Przy­są­dzo­ny Mar­lo­to­wi. 

 



Król z ra­do­ścią jeń­ca bie­rze, 
Bo on droż­szy mu od zło­ta, 
«Słu­chaj — mó­wi — słów Mar­lo­ta, 
Chrze­ści­jań­ski bo­ha­te­rze! 

 



Zrzuć z twych pier­si krzyż ten sła­by, 
Przyj­mij świę­tą cześć pro­ro­ka, 
Bę­dziesz wo­dzem nad Ara­by, 
I źrze­ni­cą me­go oka. 

 



Dam ci skar­by nie­zli­czo­ne, 
Odzie­dzi­czysz tron mój w spad­ku, 
Jed­ną cór­kę bierz za żo­nę, 
Dru­gą od­dam ci w do­dat­ku». 

 



— «Cześć ci kró­lu za twe sło­wa, 
Za twe ła­ski, za twe da­ry, 
Lecz niech Chry­stus mię ucho­wa 
Od przy­ję­cia two­jéj wia­ry! 

 



Nie chcę żo­ny, łask, na­dziei, 
Nie chcę Mau­rów wieść na bo­je; 
Z tam­téj stro­ny Pi­re­nei, 
Król, ko­chan­ka, wszyst­ko mo­je...» 

 



Złość okrut­na wstrzę­sła Mau­ra... 
«Gar­dzisz zło­tem, szczę­ściem, wła­dzą! 
Niech mi za­raz te­go giau­ra 
Do wie­zie­nia od­pro­wa­dzą! 

 



W naj­strasz­niej­szy loch po­ku­ty 
Niech za­wie­dzie go odźwier­ny, 
W sześć łań­cu­chów moc­no sku­ty 
Nie­chaj gni­je pies nie­wier­ny. 

 



A gdy świę­te dni nad­bie­gą, 
Zwo­łać trą­bą na­ród mno­gi, 
I gdzie ulic cztéry dro­gi, 
Sma­gać do krwi nie­god­ne­go...» 

 








  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    II





Pły­ną la­ta!... on w ciem­ni­cy, 
Przy­szedł dzień świę­te­go Ja­na, 
Dzień to świę­ty bez róż­ni­cy, 
Dla Ara­ba i Hisz­pa­na. 

 



Skła­da mo­dły tłum na­ro­du, 
I w me­cze­cie, i w ko­ście­le, 
Syn za­cho­du i syn wscho­du, 
Po uli­cach kwia­ty ście­le. 

 



Król Mar­lo­tes siadł w pur­pu­rze, 
I za­ba­wą lud we­se­li, 
Ka­zał tar­czę przy­bić w gó­rze, 
Rzu­cać ko­pi­ję do ce­li... 

 



Kil­ka go­dzin już igrzy­ska, 
Nikt nie tra­fił w ce­li oko: 
Każ­dy Arab włócz­nię ci­ska, 
Ale me­ta za wy­so­ko. 

 



Gniew na kró­la osiadł czo­le, 
Ogień w oku, groź­ba w mo­wie, 
I strasz­li­wą je­go wo­lę, 
Ogła­sza­ją he­rol­do­wie: 

 



«Ssać nie mo­gą nie­mow­lę­ta, 
Jeść ni pić usta ni­czy­je, 
Pó­ki cel nie bę­dzie tknię­ta, 
Pó­ki tar­czy kto nie zbi­je!» 

 



Po­wstał w mie­ście okrzyk dzi­ki, 
Aż pod zie­mię ję­ki pły­ną; 
«Ach! co zna­czą te okrzy­ki?» 
Sam do sie­bie rzekł Gwa­ry­no! 

 



«Czy to ra­dość ja­kaś ży­wa? 
Czy się że­ni kto z kró­lew­ną? 
Al­bo trą­ba lud przy­zy­wa 
I mię sma­gać bę­dą pew­no!» 

 



Maur, pod­ziem­nych stróż skle­pie­ni, 
Rzekł mu na to: «Je­steś w błę­dzie, 
Nikt z kró­lew­ną się nie że­ni, 
Cie­bie sma­gać nikt nie bę­dzie; 

 



Dzi­siaj wiel­kie Ja­na świę­to, 
Ci­ska włócz­nie mło­dzież na­sza, 
Do­tąd ce­lu nie dra­śnię­to, 
A król gniew­ny tak ogła­sza: 

 



Niech nikt nie je ani pi­je, 
Ani sta­rzy, ani ma­li, 
Pó­ki me­ty kto nie zbi­je, 
Pó­ki tar­czy nie po­wa­li!» 

 




Więc Gwa­ri­nos drży ta­jem­no: 
«Ej straż­ni­ku, gdy­by zbro­ja! 
Gdy­by śnież­ny koń mój ze mną, 
I sta­lo­wa włócz­nia mo­ja! 

 



Włócz­nia, co słu­ży­ła god­nie, 
W Kar­lo­ma­na świę­tej spra­wie, 
W za­kład gło­wę mo­ją sta­wię — 
Zbił­bym tar­czę nie­za­wod­nie!» 

 



— «Jak to! ufasz two­jej rę­ce? 
Two­jej si­le? twe­mu oku? 
W tej ka­tu­szy in­ni jeń­ce 
Nie prze­ży­li ani ro­ku... 

 



Two­ją szy­ję w cięż­ki­éj sfo­rze 
Sie­dem lat jak łań­cuch mu­la, 
Chcesz? po­bie­gę wraz do kró­la, 
I żą­da­nie twe prze­ło­żę». 

 



Stróż za­trza­snął stal­ne wro­ta, 
Aż za­wy­ła pod­ziem głu­cha, 
I po­śpie­sza do Mar­lo­ta, 
I tak szep­ce mu do ucha: 

 



«Ten Gwa­ri­nos co w skle­pi­sku 
Siód­my rok w kaj­da­ny dzwo­ni, 
Chce zbić tar­czę na igrzy­sku, 
Pro­si swe­go ko­nia, bro­ni». 

 



Król za­krzyk­nął: «On? w téj chwi­li? 
Jesz­cze w lo­chu nie zgnił mar­nie? 
Chy­ba że­ście mu szczę­dzi­li, 
Gło­du, wię­zów i mę­czar­nie?! 

 



Niech tu przyj­dzie! ho­la stra­że! 
Dać mu je­go strój oręż­ny! 
Gdy go dźwi­gnie, cud po­ka­że, 
Je­den wię­zień nie­do­łęż­ny!» 

 



Zbro­ję więź­nia rdza prze­ja­dła, 
Koń lat sie­dem pia­sek wo­ził. 
On po­dob­ny do wi­dzia­dła, 
Szedł przed kró­la... okiem gro­ził... 

 



I uzbro­ił się z po­śpie­chem; 
Do­siadł ko­nia... przej­rzał bro­ni... 
A Mar­lo­tes par­skał śmie­chem: 
«No! oba­czym cud twej bro­ni...» 

 



Twarz wy­bla­dła i znędz­nia­ła, 
Wnet się pło­ni i roz­ch­mu­rza, 
Wię­zień ożył... mę­stwem pa­ła.... 
Ru­szył w har­ce ja­ko bu­rza. 

 



Ru­mak za­rżał... bo wi­docz­nie 
Wspo­mniał bi­twy, po­znał pa­na, 
Wię­zień sil­nie ci­snął włócz­nię, 
Spa­dła tar­cza po­trza­ska­na... 

 



Po­wstał gwar za­zdro­śnéj wrza­wy, 
W gó­rę mie­czów bły­sło wie­le, 
Ale miecz Gwa­ry­na rdza­wy, 
Na­oko­ło tru­py ście­le — 

 



Sil­nie ko­nia spiął ostro­gą... 
Sta­ry koń w pod­ko­wę dzwo­ni, 
Mau­ry w po­goń le­cą dro­gą... 
Wię­zień umknął od po­go­ni. — 

 



Do­biegł Fran­cji, tam go szczérze 
Spo­tkał wier­nych tłum wa­sa­li, 
Tam go da­my i ry­ce­rze 
Z uwiel­bie­niem po­wi­ta­li. — 
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      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ron­ce­wal­ska (...) prze­gra­na — roz­sła­wio­na przez śre­dnio­wiecz­ną epi­kę ry­cer­ską (m.in. Pieśń o Ro­lan­dzie) bi­twa w wą­wo­zie Ron­ce­vaux (tak­że: Ron­ce­val­les, Ron­se­wal) sto­czo­na 15 sierp­nia 778 przez tyl­ną straż osła­nia­ją­cą od­wrót z Hisz­pa­nii wojsk fran­kij­skich pod wo­dzą Ka­ro­la Wiel­kie­go; w le­gen­dzie prze­ciw­ni­ka­mi Fran­ków by­li Sa­ra­ce­no­wie (tj. Ara­bo­wie, „nie­wier­ni”), w isto­cie był to od­wet gó­ra­li ba­skij­skich za zbu­rze­nie ich sto­li­cy Pam­pe­lu­ny. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/syrokomla-rymy-ulotne-gwarinos

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Syrokomla, Gawędy i rymy ulotne, Nakładem Księgarni pod firmą Zawadzkiego i Węckiego, Warszawa 1853.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Utwór powstał w ramach konkursu ,,Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013", realizowanego za pośrednictwem MSZ RP w roku 2013. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o konkursie ,,Współpraca w dziedzinie dyplomacji publicznej 2013". Publikacja wyraża jedynie poglądy autora i nie może byc utożsamiana z oficjalnym stanowiskiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Alaskan Dude@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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